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L isty  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Nareszcie dziś mamy ogłoszone warunki, 
postawiane przez r isyjski bolsaewiizm, a po* 
uwalające francuskim socjalistom wstąpić do 
,,Międzynarodówki Komunistycznej4'. Tych wa- 
junków jest 9 P>o ich piay jęciu bramy Sezamu 
zostaną otwarte dla francuskiej partji socjali­
stycznej. Dsiś wieczorem, kongres Federacji 
Sekwany będzie nad tą doniosłą dla francu­
skiego socjalizmu kwastią obradował.

Taw. Danid Renault dziś w „THumanite" 
zastanawia się nad tą nową kabalistyczną cy­
frą „9“ i zdtje się przemawiać w imieniu więk­
szości socjalistycznej. Będę mu w „Robotniku44 
towarzyszył w tej jego wędrówce po drabinie, 
wiodącej go do.Nieba komunistycznego, i kil­
koma uit,'agami bezstronnego obserwatora po­
dzielę się i  wami, towareysEe.

1) Part ja socjalistyczna winna zmienić ra­
dykalnie charakter swej codziennej propagan­
dy w prasie.

Renault objaśnia, te to oznacza, iż „THu- 
manitó44 1 „Populaire44 są zbyt nmło .jewolu- 
,cyjne“ i żo w tym sensie dużo wysiłków jest 
do zrobienia „Prayjinujemy“ — mówi Sow. 
Renoult. m**'-

2) Mowa tu o kolon jach francuskich, a 
więc o walc© z imperializmem burżuazyjnym, 
.■wyzyskującym ludność kolonji.

Następuje rada, by socjaliści działali w 
ten sposób, aby imperialiści zmuszeni byli wy­
cofać się z  kolonii. ; aw Od i-

Tow. Renault woła: przyjmujemy z entuz­
jazmem. i ii ,«:u

3) Odsłonić fałsz v  hipokryzję „pacyfizmu 
-os j al is t vcziie g o w y k a z u j ą c  systematycznie 
robotnikom, że bez rewolucyjnego przewrotu 
żadwe projekty rozbrojenia nie mogą wpły­
nąć aa to, by' ludzkość nie uniknęła nowych 
wojen ćarperjalisfyeasoyoh. r.tT tar ;

Tow.. Renoult widzi-w tym punkcie osądzę- 
nie ostateczne Ligi Narodów i znów powtarza: 
Przyjmujemy. ■ thai*.

4) Francuska. partja socjalistyczna wipna 
rozpocząć organizację żywiołów komunistycz­
nych w łonie Generalnej Konfederacji Pracy> 
hy walczyć przeciwko socjalnym przewodair 
kom (social - mai tras) Konfederacji.

Tu tow. Renoult się zachłysnął. Dowodzi 
on. tft zgodni© z tezami Międzynarodówki Ko-
.Tin u i styeźne j jesteśmy przeciwni wszelkim roa- 
łamom' w syndykatach. Socjaliści.- komuniści
winni ty llro  przez systematyczną propagandę w 
łanie svndvkatów dążyć do porozumienia mię­
dzy organizacją polityczną i ekonomi ceną klasy
robotnicze i.' -

Tow. Renoult tak wnioskuj*! przyjmujemy 
wiąu z trmi zastrzeżeniami: dodając, że dla nre*'*
go ważną jest istotna tj^ ć ^ajunku, a nie for­
ma polemiczna, w którą ją przywdziano

Rozumiemy te zastrzeżenia, bo nawet wie-
lu rewolucjonistów syndykaJistyęznych nie po­
zwoliłoby francuskiej pjulP wtrącąć się do za­
rządzeń syndykalfśtyczriycb, co się zas tyczy 
oddziaływania, żetai: powtoni pedagtjg’czśftg°, 
też social is tom zawąze to była Wolno w syndy­
katach robić. Syndykaliści zagraniczni, to nie 
biedni ni.ęnśwjadomięni członkowie związków 
zawodowych rósyjśkirh, i tak łatwo za łeb nie 
dadzą się wziąć. ■ ’ u  '

5) Frakcja socjalistyczna w parlamencie 
powinąar fegj eałhovw<a8;J^#B,,ona ^  zarz3"
4>i partyjnego.

■ vi *) c*}5ci

Tow. Renoult lak to .'wyjaśnił!* w interesie 
grupy ' parlamentarnej i całej Partji trzeba 
stworzyć jeden Komitet Wykonawczy, w któ­
rym wybrani parlamentarzyści i  inni będą w 
odpowiedniej liczbie reprezentowani.

Przyjmujemy — kończy tow. Renoult
6) Obecna większość partji musi zerwać i  

reforwistami radykalnie i pozbyć się ze swych 
szeregów tych żywiołów, które n!e chcą wejść 
na wOvvą drogę rewolucyjną.

To jest kwestia zasady — komentuje tow. 
Renouit — i  mówi: „naturalnie, że przyjmuj©-.

! niy“, tylko dodaje, że chociaż w tym dokumen- 
■ de jest krytyka mniej lub więcej ostrą i dosię­
gająca niektórych towarzyszy, jednak określo­
ne żądania wydalenia z partji tych czy innych 
osób nie jest do warunków dp^ączaue.

Z tego punktu dowiadujemy się, ie mamy 
tu do czynienia tylko z© szkieletem warunków. 
Z dokumentu łatwo się domyślić, że Kreml 
pierwotnie zażądał licznych wydaleń. Wiemy, 
że tow. Longuet również miał zostać w praed- 
sionku, a dopiero tow. Cachin i Frossard za 
swego pobytu w M-Dskwie wyrobili mu komuni- 
stycaną przepustkę.

Kreml -wyda wyrok, ale my naprawdę ni© 
wiemy — kogo tu się podciąga pod „reformi- 
stów-1, bo przecież tak rewolucyjnego socjalistę 
jak Mayeras i Paul Faure, dotychczas nietylko 
bolszewizittcwi opornych, ale często żywo . go 
•krytykujących, nie można jednak nazwać „re- 
formistami“ i nikt ich z& takich we Francji nie , 
uważa Tutaj: ^naturalnie, przyjmujemy4* — ; 
nam się wy.daje bardzo „menatuialnean“,

7) Partja nosić będzie nazwę „Partji ko-| 
munbtycznej Francji44.

jest zachwycony przyjęciem na Quai d4Orsay i  
na ulicy Grenelle, tylko, że nie mają tu czasu za- 

‘ jąć s ię  poiskiemi finansami, bo są ogromnie 
zajęci eft'bjeini. Buró się mabbwi ogromnie, żeś­
my się nie sprzęgli- z  Wranglem.

Pan Grabski skarży się przed panom Bure 
ną br-dk patrjcftynmi żydowskiego, i że cżęsło 
się łarayii Żydzi z bbffeew ikami, ale, ,że rąąd 
zamknie oczy na wszystkie zdrady dawne i 
pan Grabski tęż uważa, że się, da- .roawiązaf 
kwestję^iydoweką na drodze .polubownej. ITó- 
rwihc b zdradach, pań Grabski m e „■wsfpbtnniał 
o zdradzi© poznańskiej44, . czy i  ona skorzy sta z 
manif|^m bo z jakiąj. racj Żjdzi, jeżeli im

M. v-',wć, •- i  . 4 ...i- i’ .%s.

zdrada będzie dowiedziofią — mieliby być u- 
; przjiwilejowani i to jvobec „uciekinierów - za- 
‘ machowców?! i czy fian Grabski uważa Jabłon- 
nę -za miejsce przysuien* między Polakami a 
Żydami?

,,Pań Grabski ma czoło reypukłe z guzami 
wr formie ■wieży44 — niechże więc z tej wieży 
wyśle iskrówkę do kraju, by endecy przestali 

■ sakodizić sprawie polskiej, bo tylko przy uspo­
kojeniu zewnęłrinem i wewnętrznem Polska, 
tak jak i inne kraje, zaufanie zagranicy wzbu­
dzić może.

9 września 1820 r.
Hieronimko.

'4/

Zwycięskim szlakiem
(Od naszego specjalnego korespondenta)’.

IV.
Zerwaliśmy się ó świcie i, podziękowaw­

szy uprzejmym małż. Eysmontom za gościnne 
przyjęcie, pomknęliśmy w dalszą drogę.

W. ciągu mocy szoferzy naprawili uszkodze­
nia w autach i bez przygód dojechaliśmy, mi­
jając po diodz© cały szerbg wsi, wiosek i osad, 
dc Sarnak. " : ' f

Sarnaki bezpośrednio od działań wojen­
nych nie ucierpiały, aczkolwiek boje toczyły się 
w pobliżu nędznej mieściny tej, gdzie nie mo­
żemy ani jednego murowanego budynku odszu­
kać. Nędza, bieda i ubóstwo wyzierają ze 
wszystkich kątów i ni© dziwimy ,gię już, gdy 
na tu opowiadają mieszkańcy, że bolszewicy mc 
z Sarnak nię zabrali. Nie było czego.

Jeden z miejscowych obywateli opowiada 
 ̂ nam szczegóły % pobytu bolszewików w Sarna- 

Tow. Renoult nie zgadza się, wiraż z całąlj kach. Ni© wiele one się różmą od tego bośmy 
le-wką, .dlatego, że skorzystaliby z wolnego j  iui -W ^ńyćh miejącbwościach . kolo Bugu sły-
fczyldu socjalistycznego wszyscy „renegaci i-  
zdrajcy41 i dlatego radzi tymozasem zostać przy 
obecnej nazwie,

Tow. Dąnipl Renoult jest bardzo uczciwym
człowiekiem  i mówiąc o „zdrajcaob i renega­
tach44, ma na myśli tylko takich, jak Hervć, Bu­
re, Zevaes, Erlich i t. p.

Piszę to dlatego, żebj’ towarzysz© nasi u- 
njknęli tu uieporof/.umięnia. Zagrożeni ,,wyda­
leniem" Paul Boucour, Renaudol 1 inni są bar­
dzo poważnymi członkami partji i jak widać, 
że rozsiani© się z nimi ni© przejdzie matural­
nie'4 bez trudności.

8) W chwili, kiedy burżuazja dekretuje 
stany wyjątkowe dla robotników, towarzysze 
francuscy.,powinni skombinować organizację i 
■akcję legalną, z nielegalną.

Przyjmujemy — postanawia tow. Renoult / 
— i działać będziemy stosowa’© do okoliczno­
ści.

8) Partja frenr. winna poddać się de­
cyzjom Międzynarodówki Komunistycznej,

Tow. Renault zapewnia w końcu, że par- 
tja, pomimo niektórych wspoamtenyteh już za- 
strzeżeń, przystąpi dci, Międzynarodówki Ko- 
nuiniatycznejd bez zwłoki wyśle delegację do 
Moskw7 , by kwestię tę uregulować.

*•*
,iPati Grabski—polski ministeć śkaibu, ma 

czoło wypukłe z jutami w formie wteży. Mńrem
Zola PWłkiądąbiąl mv̂ c-h bohaterów44 —-' tak'za- 
przy .^ui/łnyj z poląką legacją Bure ż Eoląiire. o- 

•'piąuje. paoa mirtisfrą„ który, go zupełnie uspo- 
dióił oo do stanu fiuaciów W Pótece. Pan G.

Szeli  ̂ Jak zwykle, gdy mowa o bolszewikach, 
rozmowa obowiązkowo schodzi na toiy udziału 
ludności żydowskiej lub współpracy tej ostat- 
niej z  bDlkzswik&mi. : .v '-^ -ra

— No. i cóż takiego zrobili Żydzi?—zapytu­
jemy 'Sarnackiego obywatela.

— Jak tylko weszli bolszewicy, Żydzi za­
raz rzucili się na plebanję — opowiada nam o- 
bywatel miejscowy — i wykopali księdzu kar­
tofle.

— Jalrtb Żydzi? — pytamy się, zaciekawie­
ni tym faktęm — wszyscy Żydzi?

— No, nie wszyscy, ale gromada cała.
— I cóż zrobfii z wykopanemi ziemniaka­

mi, sprzedali, czy może oddali bolszewikom?
— Gdzie t a m o d p o w i a d a  obywatel — 

zj&fli!
Przez Frankopol i Kózki docieramy do Bu­

gu. Po drodie spotykamy piesze i kpńne pa* 
‘tróto, myszkując© po lasach w poszukiwaniu 
bolszewickich band.

Samoeh°dy kolejno, jeden po drugim, prze­
jeżdżają po tyn’4i zasowym, na palach zbudowa- 
inym, niościę, który, trzeszcząc i postękując, o- 
strzega nas prized następstwami obarczania go 
nadmiernym ciężarem. b

Wreszcie jesteśmy na prawym brzegu Bu­
gu, po za granicą b.* Kongresówki, lirzeg je­
dnak jest- w item miejscu do 'tego stopnia pia- 
sozysty, że samochody nasze, acz poruszana 
•motorami 0 sile 60,-80 i 100 koni, nie mogh 
ruezyćjK miejsca  ̂ zarywając się po osie w pia­
sek i  zf wielktm watyddm.- wieteamy się Kio per- 
mocy dwóch par najżwyktojszych chłepskich

koni, które wyciągają n a m  maszyny na jako 
tako równą drogę.

Bierzemy przewodnika, by znowu nie u- 
gfzęznąć gdzie w piasku i beczhemi drogami 
przez lasy i przez poorane pola, przez wsie. 
Małą i Wielką Turnę wydostajemy śię na ró­
wnią szosę, która na* doprowadza do Siemia­
tycz.

W Siemiatyczach rojno i gwarno, tu bowiem 
w dzień naszego przyjazdu rezydował sztab II 
armji, który tegoż jeszcze dnia miał podążyć 
wślad za prącą naprzód armją.

Udajemy się do kwatery sztabu i przedsta­
wiamy się rotmistrzowi Sulislrowskieuiu, od 
którego dowiadujemy się, i i  gen. Rydz-Śmigły 
przyjmuje właśni© grupę dziennikarzy z War­
szawy.

Rozglądamy *if po obecnych. Znane twa­
rze; znane, często enakomit© i  wsławione na­
zwiska.

Jakaś dziwna atmosfero nas otacza. Je­
steśmy wśród tych, któny przed sześciu z górą 
laty w szary sierpniowy poranek szczupłą gar­
stką przekroczyli granicę rosyjską, by zadoku­
mentować przed światem niewygasłe i nie­
przedawnione. prawa do niepodległego bytu 
Tej, „która nie zginęła". Niezrażeni przeciw­
nościami, niepomni „rozsądnych44 przestróg, nie 
zważając na pomruki snobów i filistrów, ostrze­
gających, by nie porywali się z motyką na słoń­
c e , za o pa t r zen i  w wielką Ideę, jaka im przy- 
świarała, niezachwiani© dążyli do celu, jaki 
sobie postawili.

Dzisiaj widu z nich już niema, ale ci ct 
pozostali, jakże zahartowali się w sześciolet­
nich bojach, gdzi„ oni ni© byli, gdzie nie poty­
kali się z wrogiem, gdzie ni© pieczętowali krwią 
własną dowodów wielkiego umiłowania tej zie­
mi, której Wolność walczyli!

Niektórzy z nich z© zwyczajnych szeregow ­
ców w ciągu lat najwyższych szari dosłużyli 
się, Ale też n ik t tak jak oni ma praw o po­
wiedzieć o sobie, i© .„wyrośli ani z scli, ani z 
roli,’ jen© z tego, co ich boli". A bolały ich 
Rokitna, i Rałajłówka, i K ościuchnów ka; bolał . 
ich Benjaminów i Szczypieraa; lecz najsrożej 
bolała ich długa i jak iód zimna_ obojętność 
własnego społeczeństwa, obojętność dusz rdzą 
niewoli przeżartych.

Zostajemy za>pro»z*ni dc generała. Gene­
rał-Rydz-Śmigły udziel* właśnie dzienaikarrom
wyjaśnień, d o t y c z ą c y c h  azczególów zarówno 
kanipapji, już przebytej, jak również planów i 
przewidywań na najbliższą przyszłość.

Z w yjaśnień generała przebija pewność 
su ©go,-oraz niezłomną wiarą i zaufani© do sza-
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' wnej mierze na- intcroiack p ra ro ją c ^ i ubogiej ‘to* n k  
liklaoćci Warsrawy. \ f  £ ^ 3 * 3
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W a l k s  z  p a s h a r s t ^ s m .

rego żołnierza, pol&kŁego leguna, z którym ge- decydujących w tej sprawie przeciwstawić aią
aerala łą ay  wspóiue ąunilc wanie i wspólna jakimkolwiek nowym na teru polu ©kspery-
Mea. 1 nie można o te wierzyć generałowi, meritom, odbijającym się aaj<Wkiiwiej h-tf
t i fd y  zapewnia, że, gdy każe swemu żołnie- •««"* •"Ojłj. ^ ł L .-.JS  i '
iłowi na1 taką i h k ą  godzinę być tu i tu, ±e 
ftdnierz ro*kii/, ten utechyimię wykona. Bowiem 
w armji gen. Rydza-Smigtego rozkaz zwierzch­
ności jest dla żołnierza nakazem wewnętrz­
nym, któremu niesposób się oprzeć.

Ujmująca jwsatenr-powierachowność gtoe* 
rata Ryitett-Smiglego, w której żołnierska pro*
*tota doskonale harmonizuje z wrodzoną dy- 
dy&keją, w niemałym stopniu przyczynia się 
io wytworzenia tej dziwnej atmosiery ciapla, 
izczerośei i niewymuszonoSci, w jakiej znale- 
a i# iy  od ptefw siej chwili pobyth w sztabie II

”%  & « » ' # .  ś J L
redakcyjnym, tow. Wl. Wolertem. Ponieważ 
tow. W. zamierza podążyć wraz ze sztabem za 
armią, my decydujemy się rozpocząć drogę po­
w olną, uważając, że dwóch korespondentów z 
jednego odcinka frontu, jnk na proietarjae- 
kie pismo —• to nieco za wiele. Ponieważ ka­
pitan Pokorny wyjeżdża o 4-ej samochodem w 
kierunku Siedlec, jest toięc i okazja doskonała.

•—- Punktualnie też o 4-e,j opuszczamy Siemia­
tycze. ; |tt  l i s z t e i ł a H  .

-  .........................— ‘....... .....E. Boski.

•tttUWWtdbĘfrtĄttl&fyfMMłSi!  ̂ ... ? _

a t o Z s k a *  —  S i o j ó w j Ł f i i  e n d e e ' k q
R o b o t i i i c y  p r z e c i w  z d r a d z i e c k i e j  a k c j i  u m u w s z ę z y k ó w . ’

C h l a ś n i ę c i a *
'P '- „BogOwie lik n ą  krwi"..,*).

..-^Bogowi©"-. ci, co siedzą skwaszeni, w ,Po-
■.-i'

Dopóki się Warszawie „bolszewizaj" aie
.,PTOi^6*

„Łakną krwi", snadź niesyci „przymleczowej",

w 'Głąbią skich wy- 
<; , dąaiu!.-

Co była stoiym fcluffcm **)

„Łakną Itrwi" Daszyńskiego (ach, ta „propa­
ganda1'!),

Na którego -pioruny z Endecji £ ra te ra9>r-mV.\.‘ 
Wciąż się sypią (pomimo J i4 n  do. Weygandat..) 
Ale nsjitójflziaj „łakną Itrwi", n~h, „Belwe­

deru"!...

„Belweder" nęci pluskwy endeckie, krwi chci­
we,

N ajbaj^iejL . .Wiera się weń <fc?ś J ^ tfz n o -  .

I „Warszawska", piorunów aa  ,;Wjdw“ n ie­
syta!...

Roziarta „Dwugroszówka'" wzmacnia ofensy-
W ę'1 . 3

„Bogowie łakną krwi"... Wściekło V: ich roz-
^  - sadza, 

Tych „poznańskich frondzMÓw*. tek, jak wilki,
głodnych!...

Ach,"kiedyż, kiedyż w rękach Ende „nlezawod-
; ; ' 1 ■ < ■ ^~a -L':. . uych"
Nareszcie błogo spocznie „Belwederu" wła

Wczoraj ■ odbył jgię na lemat powyższy tłu­
mny wiec w teatrze Powszechnym, urządzony 
przez E. Ii. O. N. i Rob. Stow. Spożywców w 
Warówfttfb. Po przemówieniach low. Pretora,
Sandecktego i Heurpią jednogłośnie uchwskmę
Następującą m o lu |ję :

Wiec robotniczy w Teatrtc Powszechnym 
dniu 12 września r. b. etwieidza, te  podsti- 

cWym warunkiem poprawy stosunków apco- 
sizauyjnych w całym kraju i w Warszawie jest 

wr.ro?e pofccju z Ilosją sowiecką, wprOwadze- 
ite całkowitego śekwostru żiemtoplodów i  po- 

wsianie de władzy rządu roboła/eao - włościań­
skiego-; 'JedftócżeŚnie wlec orzóka, że aprowi­
zacja do-pisro wówczas będzie mogła odbywać 
się w sposób należyty-,-gdy całkowicie- powie- Wf 
« o n a  będzie Robotniezym Stowarzyszeniem- L n a  
Spółdzielczym i  .ich związkowi — t. j. iaslyiu. 
cjorn .kierowanym i, kofttrolęwf-ttyin bezpośre­
dnio przez zainteresowaną masy robotnicze. .

Wie« wzywa wszystkich robotników 
ltars|a>vy i  ekoHe do zapisywania się  
na członków Rady Stowarzyszeń Spożywczych 
m. Warszawy i okolic, a Ministerjum Aprowi­
zacji i. miejsiki W'ydaiat Zaopatrywania do rze- 
czywislego oparcia się na kooperaty wach robo- 
tmcr.ych, zatuiast aa paskarzluipc.fihanaJu pry­
watnym, jak .to ma miejsce dotychczas.

Wreszcie w celu doraźnej walki z  nadużyć 
cam i aprowizacyjnemi wiec wzywa wszystkie 
\Varszawskie łlobotnicze Stowarzyszenia Spo­
żywców, aby powołały do życia i ealegslizoy.a- 
ły fiopotnicKą Straż Aprowiząryjną, mająrą za 
zndanie kontrolę nad przestrzegaaieuj cen ras- 
ksymalnych f) wy kry we nie składów paskarskich 
i fwogóle natychmiastową obronę epożywcy- 
rebotaika przed wyzyekŁem paskeiakim.

-■'*<««?- nu ; \-yci ęv..«.iłt

E r ^ E ł ł a  s e f n i o v a .
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Poseł DembińHki
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Przed paroma tygodniaarJ Wydział Ziem­

niaczany po porozumieniu się z  Biurem Opato­
wem przy Wydziale Zaopatrywania et. m. War­
szawy powierzył detaikm ą sprzeda* zieamia- 
ków dla ludności Warszewy węgiaraom-ntono^ 
poliatom, otrzymującym od Magistratu węgiel 
na sprzedaż kartkową.

Wprowadzenie tej inowaeji byłe Krokiem 
naprzód w dziedzinie zoopatryrrahia mieszkań­
ców Warszawy w ziemniaki'. Zamikśł dofj-rh- 
czsecwych dziesięciu punktów Sprzedaży w 
dziesięciu bazarach ziemrJaezanych, ^dr;9‘{ito 
przeszło śio punktów sprzedaży, ntaszczęśne 
„ogonki" znikły, a przyhajmniól ztoałńły-do mi­
nimum, nadeszła zaś w ciągu, dnia do Warsza­
wy ziemniaki w tym samym dnitt były ęozwo- 
ione do punttów  sprzedaży.

Dodatnie strony tej inoWacft uwydatniły 
się jeszcze więcej, gd* na skStek zabiegdw Sto- 
warzyszeaia Węglarzy st. ni. W aęąatły  korpo­
racja ła zaczęła otrzym ^m ó bewnK ilość wpgo- 
nów ziemniirtiów dla bodztahi pomiędzy człon­
ków posiadających składy Opalowe, lecz nie o- 
trzym u Jarach od Magistratu węglą. Przjdjyło 
miastu w ten spdsób jeszcze Kilkadziesiąt'pun­
któw sprzedaży i ludność, zwłaszcza ludność 
biedniejsza Warszawy, mogła nabywać ziem- 
nieM po BO fen. za funt, nie będąc zmuszoną 
zrywać się o świcie i wystawać w „ogonku" do 
4-ej po południu, często po to fytko, by odejść 
z  niczem, jak to do niedawna bywnfo, gdy 
punktów sprzedaży było Wiko 20 lub io.

Od paru dni znowu krążą jakieś pogłoski 
o skasow-anin sprzedaży ziemniaków w skła­
dach węglowych l ograniczaniu punktów sprte-^ 
dąży do ilości istniejących bazarów ziemniacza­
nych, t. j. do 10s , i t j  j f t . j  ć ś , ’i

Nie wiemy, o il» uzasadnione są-te pogjo- 
*Id.: w  każdym badź razie iost rzeczą czynników

Jąk ®ię diowiadniomy, Kluh Pracy K-m- 
atytueyjnej w  eprawt o wybdru '-pfzw odnłerą-
cego komisji spraw zagraniczny^ nie powziął 

Jorąaąlnej uchwały. Reprezentant Klubu posei 
DómKńśSi, stojąc jedynie na stanowisku klu­
cza, ustanowionego regulaminem, a nie z mo­
tywów politycznych, oświadczył się za prawem 
prezentacji przew^haiezącęgp. przez Źwijzek 
Ludowo-Narodowy i przez to nie . stawał w 
sprzeczności z zaaadni<aeni stanowiskiem Klu­
bu Pracy Konstytucyjnej., Kwestją spoirąą m > 
gto być tylko to, .czy konwent sęnjorów prae- - 
wodnictwo w. tej komisji wyłączył z dotąd 
praktykowanych zwyczajów. 'Poseł Dembiiłskt 
oświadczył, że: aż do wyjaśnienia tej sprawy 
.wstrzyma «(fęPd udziału w n-Dsfedzęninch Kc- 
•tołsji spraw sśgrmjicznych. Zastępstwo jego o- 
befrńie' posćt ’ftowóroWakt. ‘ ’ ; :jX* Ł* 'v  v-
; '' fj‘.X . . '  *•*• \ p - tfs.tÓęiĆ 5s;j
W  81 RAWIE KONFISKATY ODBiSWY WER- 

BUNKOWEJ
Oópówieói nu Interpelację.

V! (łdpordodzi na ptsłno Pans Marszabu) z dn. 
17 Epca r. fc. L. 450 odnośnie do ińteipelacji poe?a 
Pirfńka i tow. a dn. 15 Epca r. b. w  apn.wie konfi­
skaty odezwy werbunkowej p. P. S. i wstnymaoto 
pracy w dnilcarni ,.Góralka- W Sosnowcu, tnam 'M  
sżezjt M<wniatóte>v:ać co następuję; •*

StaroiSitwo w  Będninie, po oiraytivanic odezwy 
werbunkowej ? . P. S. z drukarni „Góraiką" nie 
yarsladafó iadnycłi instrukcji od. władz awtbrżcJuiich
0 dopuąMaaihiośeJ ochotaiozego wwbulitu praez 
partje polityczne. ’ r* * ~

Poftieuti, odezwa werbunkowa' ..wśpóun- 
pala o wcrbuiiku poborowych i k t 1B95 \r r :
1 C02-go. is to  „taż o potrzebie tworzenia ail 
zbrojnych w  postaci rezerwowych,, kadr ro- 
Łolraiczyuh. ?45tępca stor^ty polędl kiei-ow- 
n ilw ti/Y ’ ko’miaurjiatu policji, by ud#ł ąij do drtf
karoi JBGćra3^.'“ ,ł zabronił drukowali i a odezwy w  
tem brzirJeuiu, miął. jednak na datezy druk zezwo­
lić, o ile odnośne w y ie j ' wymienione ustępy -.to- 
etaj# *■ o^cawy iKuniętc!, Okaoslo eię aa njte^cu, 
że cąTy jjak’a d ,,(około (X).000) zosial ju£ wy<l«ny ą. 
drukaral, poao&talo zaś tj-Bco 7100 sztuk, lrtfire k»- 
mesarż zabrał z© sobą, a rafiM tf polecił rozrzucić.

By sprawę tę ostatecunie załatwić, Starostwo 
zezwoliło na razklejame proklamacji, po wzięciu zo- 
bowląttofa od przedstawicieli Gkręgowepp Komi­
tetu P, P. 8., że do 'm m  otrzymania zetrtzotenfa z* 
MSńasfetJttm Spraw tVoJskowych.' Komitet nie h ę  

idzie tworzyć Iiadr rezerwowych, ani to4 werbó^itc 
poborowycb, jako odwtnakónr. w -n ti

Następnego dnia po zarządzeniu ' Starostwa 
nuejacowo władze workowe wyjawiły w  Star»< 
st'wie protest przeciwko zamieszczaniu w odeawto 
ustępu o werbunku poborowych. <i, tir,t

Twierdzenie* jakoby dmkatnkr po «Sronfis9tę- 
wwniu odezw b>’ł« P>»i 8 godztar n!cctmn.% — 
Kto: oJpowiada rzeetywMaief, ■(. sq, daó w i  w

I  W ż k a la A a h  ’̂ d ch o th  w zeszłym tyge- 
■dęiu oklwiecu w ^ e a lrw  irowszechuym oitoio- 

t m * *  .•ófekfteii-^Obawiniac się opaaowahia 
’ 'stSmw pc;ę* rebbto ikw , sahecy aie urząt^ają 

ieraz wloiów W. hzieliiicach robuUuezych m.ą- 
«taj jak to fzynili ęoprżedaio, lecz w śródnue- 

•'ftśu. fNie p iele Iin^to jedaąk pomaga. RwSt- 
'stef-m ają ju? ń s iy i  endeatoch prowokatorów 1 
ich witczomaej h o ^ y .

Wczoraj o gońz. 12 i  pół rozpoczął s!< wiae 
•zwohmy przez..«C4gkó\| przy ul. Karowej w 
w h  Tow. H y g e e id te jp . F iorw izy-pttem a- 
wiał jeden z wjjhilaych 'Jdeiw.ailrów L'gi Na- 
rodtwej, pbseł Załuska, domagając się swoła- 
nia Sfejatu i napadając a*. r i ą<i koaUcyjny. Za­
czepił :t#,deli'!tfitaric ,^łernjha Państwa , 

Wówczas jakieś podejrzane indyyviduum 
endeckie krz)-’- . Piłsudski — bandyta",

’tcdv • "i, nio ni.i-nc
fego‘Śjds^ktegn przeźw ^M , ra ic llU sff 

na .krzykacza. Endecy rtrdeti go odbht — n te  
udało tlę  jo  Je-Jnak niaborakom. Jakiś ko- 
móbdSht Straży OBywMolskłej,' chcąc uwolnić 
syrego kam rata,'zapisał nazwishó przytrzyma­
nego niejakiego 'Rndff&ewskięgo, oraz ś#iwl-

Wft PrbfdMTn kWńendffńt nio
i powiedział: „Puśćcie go panowie, nie róbcie 

i krzyku". Oparli się temu świadkowie. Przyby- 
! ła policja i zabrała Rftfziszews'-iego do I-go ko­
misariatu . Wónfcz nito udali » ę  iteżCAwlad- 

jkowie, skłt#aRc;*e»p*ttia.'- £  . ! '

wcę naszego nc fryhuntA Zauważyli to nibeb
nicy i sckwyąpi gę, żądają# apjaadia protokółu.
Stiiiż Oby v^ api'xeci,wiia *ifi toniu. hynna*sam 
drugi członek S. O. udeiizył aolbą matkę jedne-

81 Zaczęła #i«ŁóJka, *fera mcglaby się krwm
FC. skończjió iwóbac wdólkiego oburzenia pod-’ 
nieconych robotników. Dopiero totorwencja ja« 
iciegoó oficera d łu ży ła  Ares zrjściu. Ofiwr aa-
żądał kategorycznie okazs :i „ legitymacji zbira,' 
chcącego zamordować ueszago towarzysza.

Jak  się okalało zbój .ło S. O. nazywał sto 
Aleksander Leszczyński (Nr. l#B0b). Wprawę 
w wywijaniu bagnetom miał dlatego, iż jest 
j^eźnik?em-ł iWłaścicielem Jatlsł przy uh Fur* 
Hańskiej

Kiika osób-świ&dków, którzy widzieli jak 
Leszczyński chciał uderayć bagnetem, podało 
sVr'e łiazwt3ka "haszem a tcwarzysajwl. — j

r i  RożMty wtoo -endecki ńrikdćatoAb pray o- 
ferzykf.-eb: precz z reakcją! Piecz * Dmowskim! 
Precz * Iśintocją!

•*  ii o i „=,5 l? .i
Tym czasem tłum, wychodzący z  »alt, de 

ŁtÓrego-przyłączyła ei# pubUczność zgromadzo-

mówców piętnujących intrygi endeckie. Jedno­
głośnie przy burzliwych oklaskach .przyjęto re ­
zolucję następującą;.

Po wyprowadzeniu aresztowanego, sala u- 
ciszyła się. Poseł Zamorski rozpoczął swe prze­
mówienie od ąlahóiy praeęiw JP. P. B. Nje o- 
szczędzał leż ludowców z „Wyzwolenia" 1 k  P. 
Rro^ców,1 n a w w ń j ^ d i  ża tnaśkó^nym i ko- 
munistami. Wymieniając nazwiska członków 
Riądh: tow. Daszyńskiego, eb. Poniatowskie­
go i innych, twierdził, iż rząd znajduje się w

Sim-h bolszewickich. Po wypowiedzeniu* kil- 
bbelg pod adresem N. P. Ił. na Pomorau za 

jego y^stąpldałó prżeriw kńowunfoió endeckim 
w Poznańskiem napadł p.,Zamorski na Paczet- 
neDowód^twjo. M ó w V ięd ,ie  tćwoaiąho ffl«ni|- 
<lz,Ł 5a  w y m o w ą . Zarawal kła­
mliwie, iż Nafcz. Dow. wydało bez koniroll 17 
mlljonów mare*k na kolportaż „RobobiHia” i lh-u
nych pism jewtoóńrych Wśród wojaka na fron­
cie. 'Wflrchol endecki łgał d;ałej, iż tow. Dia- 
mahd ‘'tioJheMf do Berliiia, by iawrzeć sojnsz z

;kjego w Wąi'3sąw'e ipieli poufiią m m ew ę z da- ■ 
wnym minislrem’hhstrjackiiu i byiym młni- 
stretn Beselera! i Jlady Regencyjnej, posłem 
Głąbińskitn, prżyiyódrą 'ehńbków wurśzaw- 

iaktch,. P m m .R ed .).' '
Pdse! zamórsk! napadał nn rrbninikóW 

broniących Warszawy, mówiąc, iż  chcieli etę 
połączy ć * ikbm Igito tain i. Wy wołało to silne 

.protesty; na sali. Mówcy kilkakrotnie - przery- 
szcaegółnie zań wówczas, gdy prze ma­

wia Jąć wspomniał, Ii należy prżyjtó rezolucję, 
i t!ie ódeeyhtjąc jej spytał, kto jest r,a przyję­
ciem jeJUM- ; ,

Po' Zamorskim zabrał głos jaldś Górnoślą­
zak, jputfwłęc kazanie o kwężaeh, i kościeló; o- 
raz zalecając stndja nad katechizmem rzymsko* 
katóliektih; . pi#' przemó^-Jehiu Górnoślązaka 
prezydjum cliciało, by aa  zakończeni© przernó- 
v,ił;«ndoetrt.ćefereat. ■;>: -%-■ l  -

Zaprotestował przeciwko team  jeden a tow. 
naszych zapisany do głosu.' Chciał on sprosto­
wać kłamstwa' rzucone prze#; ©ndeekich mów­
ców. Endecy czując, i i  przemówienie caazego 
toW. Skońtayłoby gię icH przegrali' , hie- chcieli 
gh dopuścić do trj’btoy. Rej między nimi wo- 
dzK crliilek  Narodowej,' ntelórhrany mów­
ca z Teatru Po wszą chnegb, w&pbtrednhtor „Ga­
zety Wńrsrawśkićj-; Józet Petrycki. ■ " 

? v;!J';̂ ^!Srśtr.ptJw ąłl!b endóków oburzyło 
rbbdtelifewj któryż choiell wy­

słuchać ańłśfceg,, •nT5wf„<
R zu fon ó^ ęd ó; trybu .

' "|Y 15*11* uĥ wwmy .v
jkarti! na rękach i 

„ ,v „  ^ s a ^ h o  ;«flgueb7, 
ę kii trybunie. Pornagnll Im w tej n*.,>

Rziiconp ■sfę dii- ICybuhy. plosflc mówcę ha
jęhręh. , Wówpuis ukryci w # l t"  cztonlrowie 
Straży Obywatelskiej * óoasfcartd ną rękach i 
z ko ;tóre 'im ca^rciió. bagnety,
ran
''

r i

i i i
T e l c a r a m y . .WftT

Yhrszawa, 12 września.

(R. A. T.). Kjjiuuąikat S i la bu Generalne­
go W. P, z daia 12-go wrwśma..i920 r.:

W*dlui Dmestru, Gnlłej Lipy i Górnego 
Bugu a* do ifrytoiynopola zwykła wymiana 
pJntoł^tr. Na półnge £d Kntblcs*owa oddziały 

Młoistor: S k ab d '*  1 na3ze Ba* 1 “w'©isccwości Ben-

sęebrani mją.wiece w dniu.12 b .to . 1020 r„  
P j wy|luchańto pr*|emówdt‘ń sząregn mówców 
w sprawie obecnej 3ytuacji pólilyćzafij stwier- 
Jisąją,.że zwycięstwo bohaterskich wojsk pol- 
stoch pod' wodzą Naczelnika Piłsudskiego ura­
towało Niepodległość JE>tokL KoiufeLweacją1 
xegQ zwycięstwa musi być wkońęstom© wojny, 
kUjra od laj d-«iu piszczy przemysł i dobrobyt, 
która przjnosl korzyść jeao szalejącemu pa- 
sfearatwu, biużaazp m iojskkj, hem totieuykcm  
i obsaarnikom. ^ądatuom rządu obecnego jasi 
zawaisio demokratycznego i sprawiedliwego 
pokoju,: umożliwiającego Polsce przyjazne 
współ życie ze wszyetkiemi sąsiedniemi aaroda- 
to- . r. . . •

W sprawie stosunków wewnętrznych wiec 
się od rządu zaprzestania represji, do- 

konywanych nad organizacjami 1 działaczami 
robotniczymi, represji, któro zupełnie nie d o  
słęga^  prawdziwych wrogów Państwa, fcCtf-ff*

statcto 'w  Poznaniu. Spiskowanie przeciwko 
Rządowi i  Państwu w momencie walk o  War­
szawę było wyraźną sdradą ze strony czynni-' 
ków- reakcyjaych, pragaąąydh m  każdą «enę 
ZKlohyć władzę w Polsce.

Zohrato domagają ei^ roawiąznuia Straży 
Obywatelskiej, -które dziś, po odparciu inwazji 
•bolszewickiej, jest najzupełniej zbyteccaą, 
.nawet Szkodliwą, albowiem 6tanowi ośrodek1 
bojującej reakcji ^odsittej. -Ostatni# zajścia 
Strażą Obywatelską, jak 5p. t  Głodkowc-kim i 
Jorcza-kowskim, wyrainto wskazują ca  ezlrodlt- 
wą l podejrzaną działalność toj organizacji en­
deków warszawskich. . $
' p ra w ie  rządu koalicyjnego, zebrani
stwierdzają, iż zadaniem jego jest zawarcie poi 
koju. Po dokonania lego zadania rząd ten txP’ 
dać winien władzę w ręc© robotników 1 wło- 
ściin, którzy krwią swoją, ofiarnie przelanej 
uratowali Niepo-lleglośe Polni;i. TVlfeo n ą j  
robotniczo . wtoóctoński da chłopu ziemię, e  ró- 
bctotkowi reformy apołeczne, uruchamiająeo 
przemysł i  odbudowujące Łnjezcaoiw ikraj ‘

Niwh tyto pekój!
Niech żyje rząd robotn.-włojclańskJ!
Nowe to zajście ao Strażą Obywatelską, 

znienawidzoną wśród szerokiej opinii publiesś 
P f . *  “ V  ^1 wysługiwaniu zlę partji enoeo? 
ktej. BWiadczy, l i  S trai CftyywatelsSta groslć zajl 
«y n *  bezpieczeństwu publiernerna. RobotmH 
domagają sję stworzenia Milicji RobotairzeT 
k-óraby była przeciwwagą Straży endeckie 

e można dłużej pozwolić na Istnienie bo 
jówki ©DdeckieJ, występującej legalni© po* 
maską Straży Obywatelskiej. Policja P a ń s tw  
w# zachowuje się bezstronnie, Straż zaś prą 
wekuje na każdym kroku, broniąc en*i«ctwą 
Wzburzone masy robotnicze muszą o trzyma: 
zadośćcMynieoie. Strai Obywatelska włnui 
być rozwiązana:

uiaki, Bystrakl, Lubomi, Horodno, Lu&asr i ’d> . 
taiły do Zanistan.

W rejonie na wschód od Brześcia e#;{ 
yo lAolętych waliiach Kóbrjd, biorąc 180 j? 
ców z 43 i 57. dyw. aow. I oddaająo p&ao 
bolszewicką. in -i’A  /><•'■

Dalej ku północy obustronna driałaln5̂
patroli wywiadowczych.

; śi- Na Suwatoaczyini© sytuacja bez zmiany.

Naczelne Dowództw© W, P. 
Sztab Geueialnr, ’
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: r ~ z  E i p i a  M r  : ? r ~ :
Btil)8t«>lr,!l2 wraeińła,* 

(P. A. T.). „iSwt" po^je: 23‘;tfż,glę<lu ha 
#W»jny konflikt pilsko - litewski podajemy 
garść szczegółów o apinji litewskiej i jej sytua- 
Ą  mitfUimej.' Stań bczebny atmji htowsktoj 
nie pczppoaij. nigdy 40.000 ludzi i  100 dział; 
pod wpływem *.śłuóejl, jo k i mjśb tw o r z y ła  
ikulkieui bolszewickiej Pfeftsyjyy na Polskę, 
zmobilizowali Łihyial jeszcze d\vd'fótóiiiki, pb- 
Wołująe przjiem j^toobiiiimvanych ‘poprzed­
nio oli«erów,i poMto&rów.. Obecnie ąrmja ich 
liczy dó 7d,t)6o rodzi, łąćzitfb z  ftfWfijfirW za- 
pasov.arai i psraomka&ml. Stan bojowy wyno­
si około 80,000 bagnetów, 2.000 szabel około 
200 karabinów maszynowych, 100 dział różne­
go kalibru 1 pochodzenia, kilkanaście samolo­
tów systemu „Taubo“, oraz kilka mniejszych 
czołgów otrzymanych zrAnglji. Wyekwipowanie 
fuzbrojeSe pochodzi węSćiąs- Nirtmiee,- mun­
dury — angielskie, lub amerykańskie, nie brak 
rosyjskich. Cala arm ja -zorganizowana jest w  3 
dywizje po trzy patki piedboty t jednym pułieu 
artylerii każda. Obecnie jest J&Szeze jedna -dy-i 
wizja w trakcie formowania. Stan bojowy każ­
de; z nich nie przenosi 7,000 ludzi. Ponadto ist­
nieją jeszcze drobne oddziały pomocni eze 4 je­
dna brygada straży gra ni cznrj,Wodzom naczel­
nym jest równoczesny minister wojny, podpuł­
kownik Zukas, szefem eziabit jest pułkownik 
Kłesaczyńsld, inspeivtorem armji jest generał 
Żukowski, korpus oficerski przedstawia się 
doić li-uho i ntojednjltcię. Instruktorami’ 1 ®pęT 
cjaUstami są przeważnie oficerowie niemieccy. 
Material żołnierski dobry, jednak pod wzglę­
dem ducha f nastroju .pozostaw!* bardzo dużo 
'do życzenia. Partje konmtttełymie starają dł£ 
podtrzymać ducha w wojsku, agitując ?.a wojną 
z Pbtską.

M a t  NMHllmH prtlS Hm u n ita
Londyn, l i  września. 

(East Express). Rada Ligi Naroków po­
stanowiła zbadać na przy szlem posiedzeniu 
w dniu 16 b. m. ,w Paryża komunikat przęsła 
ny prasz rząd polski sekretarze wl.Ligl w spra­
wie stąrć między wojskami polskiemi a litew- 
skiemi. Rada Ligi narodów zwróci się do rzą­
dów polskłćgo i litewskiego o przysfąntc 
swych przedstawicieli do Paryża.

i i i  vmm\ f e
B S h k i^ G  W l l t ł ł

L  ®y*0m> 12 wmeśrna, 
(P. A. -T.). Polskie pisma górnośląskie o- 

gtaszają następujący komunikat: Z miarodaj­
nej strony otrzymujemy doniesienie, ie  dó ar- 
mji' polskiej nie przyjmuje się obecnie zgłasza­
jących się ochotników z Górnego Śląsk*. Wszy­
stkich, którzy mieli zamiar zgłosić się do woj­
aka polskiego, zawiadamia się, że zgłoszenia 
ich nie będą .przyjęte, Ojczyzna bowiem wyma­
ga, aby wszyscy obywatele górj*ośłą-wy pozo­
stawali tutaj, czekając na płel ecyt. -Dociglo* 
n&oi* beatsąftle^f się
Mstoaotwić. • «  ..' T ^

fńn
Bytom, 12 września. 

(P, A. T.), KoaMeyjny 6ąd w Katowicach 
skaził dałszydi 6- Niemców na Ittirę więzienia 
za udział w napadzie na wojsko iraneasfito i 
na Polaków w dniu 1S sierpnia. DWóeh z n i eh 
skazanych zostało aa 8 kita więzienia, o- jeden 
ua jeden rek, i/ x ■' t

M i n  f f i t i i ,  S t  N f t ,
HOraea, 11 września.

(P. A. T.)’. (Radijo). Kamieniew opuszcza 
dziś Anglję, udając się do Rosji, podczas gdy 
Krasin pozostanie nadał w Londynie. Kamie­
nie w i Krasin cdbyli wczoraj po południu po- 
sieffźeńie z Lloydem Qerrgem. Słychać, ie  
spotkanie to przyszło go ekijtku nie tyto z po­
wodu zamieraęne^ odiEwdu^iuriTeraewa, ile 
aby otnówić różną &prawjV.dó4yćząoe tranzak- 
eji handlowych z Rosją, Lloyd George przed­
łożył podobno Kamieaiiewowi t^iża różne pro­
pozycjo rządu angielskiego w celu przedsta­
wienia ich w Moskwie i omówienia z rządem
SnwietÓW.

w  S i i  t e  B i s .
Ais les Rain*, 13 wirteśnia.

iiiie

ira-wdopodobnio w dniu 15 b. m. W niedzielę, 
Inia 12 b. m . o  g . 8 1 p6I.p rzyb-ł M lleran d , 
zamieszkał w hotelu. MsraUeau,w którym Mę

>ędą odbywały konfęrenc.to. rano

Take Jonescu, priatówW0^  ^  hotelu 
tolendid. Pierwsza konferencją _ urzędowa 
iiodzy Millerandein ł Giołitti odbyła się o. 1 - 
*. m. o g. 3 1 pół po poł. Omawiano na mej
prawy IrancUFko-angielskie. MUlerand poro- 
,tanie w Ais leś Batnh prawdopodobnie do
srtorku.    .'-I-i *

-  Paryi, 12 września.

(?. A. T.). (ftadjeż?. „l/Omufre" p isą  o
irogramto pracy konferencji w Ais ies Bains,

sto-Ż9 pi^rwszą- i  niuawlanych spraw będzie 
sunak.ęutenty do Roeji VVą’.ph«ein jia l 
pisze dziennik — .porozumienie cotoo spra 
wy, gdyż zapatrywania są zbyt rozbieżne. Sze 
fokię . pole dla prap koulereuch. daje rów też 
położenie w innych częściach »V schódtuoj .Eu­
ropy. Nie. jeat io. przypadkiimat ż® Tąke done- 
3cu również w tym czasie zabawi w. ,Ais les 
liains i  że rumtuiska delegacja na konferencję. 
W sprawie żeglugi na Dunaju, wyjeżdża z Pa- 
ryża.do Aix leśBaius, aby Się naradzić z Take 
Johesću. „Tribtma" zauważa w tej sprawie. 

a że ‘Wibływ'Francji na sprawę żeglugi na Duna 
Ju wzrósł, natomiast Kiemcy aa sprawy **
wpływu nie mają

sl
,nr»I

JU. Paryż, 12 września. 
(P. A. T.y. (Havas). Ititejsza ambasada 

Włoska ogłasza notę, w której donoat, że 
wbrew’ informacjom pewnych dzienników, 
przedstawiających sytuację we WJoszech w ko- 
loradh 'bardzo ponusiych, imkowania pomiędzy 
rv/botntliaint i pizomystewcami włoskimi przy 
pośrednictwie rządu prowadzone są w dalszym 
ciągu t uprawniają do jakaajłepszych nadziei. 
Konflikt ogranicza Się całkowicie do spraw e- 
kononijcjaiych -1 -ogólna sytuacja nretylko nie 
pogarsza ełę, ule naw ot w eposób widoczny po­
prawia. 1

Paryż, 12 wrześniu.
- (P. A. T.). (Havas). Z Itzymu donoszą: „II
Tempo‘s potwierdza wiadcmość ó rozszerzaniu 
sio zajmowania fabryk przez robotników w Me. 
djolanie również w przemyśle cheudemym.

Jledjolan, 12 września.
(East E.tjiress). Związek generalny pracy 

ukończył obrady. Kierunek umiarkowany uzy- 
skał w iększość 200,000 głosów. Postanowiono 
prowadzić Padał w alk ę jedynie w dziedzinie 
■przemysłu incUtl urgicznego. N!ebczpieczeństw« 
wszelkich .powikłań pisunięta

■ ■ ■ 2 1 3 "

■ • koło 1,000 szoferów. Komitet wykonawczy 
-  ;Zwńązka ipbatników przemysłu ftlektry^naeg®
i- 'Jppst^ółyiJ^głbsić 7-daiowy; strajk ■

itRtj- mma w W! śiMig
Londjn, 12> wneŁoia,

(East Express). „Daily Chronicie'* w ar- 
tykuŁfl rwfeifpjiyiâ  omawia uciiw^lę aUH- 

 ̂ basadorów, wystania noty protestującej prze- 
l'i erwko zatmymaaiUrprzez Nieiucy: w kanale ki- 
; logóskim okrętów, udających się do Gdańska. 

U ży iko wanię. k  rm aj u mają zapewnione wszyst­
kie państwa, pozostające z Niemcami w, stanie 
pokoju. Pol#ka bynajmniej, ato .j®** z Niemca­
mi w etanie wojny, to też zatrzymanie okrę­
tów stanowi jaskarwe pogwałcenle przepisów 
odnolnych. Nie można dopuścić do wznowię- 
nią7'kontro}i niemieckiej nad Bałtykiem. Usu­
nięcie Niemiec od wpływów nn morzu Baltyd- 
kiem może mieć skutki doniosłe dla całej Eu­
ropy, zwłaszcza po rozwiązaniu zagadnienia 
Polślco-Gdaóskiego. i

W zakończeniu ditonnśK prtypomina, 1* 
artykuł 3S6 Tralctatu Wen alsktepO nadaje Li­
dze Narodów prawo rozstrzygania podobnych' 
sporóif. o

te

i’diuesicsi! BlSSiJ
Medjolan, 11 września.

(East Expresj). Konferencja między 
( rzedstawicielami generalnego związku pracy 
a naczelnym komitelem socjalistycznym za 
kończyła się zwycięstwem związku. Postano­
wiono rozstrzygać wszelkie.sprawy na legal­
nych podstawach parlamentarnych,, ,Z pro­
gramu robotników usunięto wszelkie żądania 
uatury poHłyoznej. Wobec tego należy wkrót­
ce oczekiwać porozumienia między przemy- 
sołwcami a robotnikami na terenie ściśle e- 
kouomlcnym.

SI prafeS’iisi m i  .
’■’f  Berlin, 11 września. 

(P. A. T.)'.s (RadfÓ)/ Z Bukaresztu dono­
szą: Rumuński prezydent ministrów, geu. 
Avarescu wysłał do Cziczerina następującą de­
peszę: ■ Rząd rumuński wy rato, w odpowiedzi 
na pańską depeszę z du. 28 sierpnia, swą chęć 
podjęcia -datujących- się od wtoków stosunków 
sąsiedzkich między Rumunją i Rosją, jest * te­
go powodu gotów om ówić z rtądem Rad sposo­
by, które powinny doprowadzić do podjęcia 
stosunków i wypowiada życzenie zawarcia w 
tym mględzię układu.

l i z j  I s i iJ . t i  u a s t i i i #  #f I r t a i j l .
Londyn, 11 września.

.J- (Ząsi Express). W żwłązku z zapewnie­
niami Ltóyd G eorge‘a, i i  burmistrz Cork u 
Mac Swiney będzie wypuszczony ca wolność 
po złożeniu przez sfery odpowiednie gwaran­
cji, że zamachy na przedstawicieli władz nie 
będą się powtarzały w Irlandji, — rząd an­
gielski ogłosił oMystyfcę* która wykazuje, lż 
od początku roku dokonano w Irlandji prze­
szło trzy tysiące zamachów. Ofiarą tych zama­
chów padłp ięjędęy innerni z górą stu przed­
stawiciel: pójfeji

:h^ " , lL  .. H«r£ca,;li wrgelćła.
(V. A. T.).- (Radjo). Egipscy delegaci na-

^ a h s to c ą i,  (ftsiąguąwszy porćriumteńie w 
I. opdyitue z ęiiśją.hwta Milnera, powrócili w 
Środę dó Kairu, gefcie w przyszłym tygcdńiu 
rezultat porozumienia zostun'e, przed f̂awióriy 
uarodiowcj reprezentacji. *“ X ^r. ,'i r ,.

t „ H l M f  IiJjJ- ' 
J i i i -

.1 ' ■ Berlin, i l  wlleinia.
(P. A. T). (Radjo). ,^Daily • Telegraph7 

donosi urzędoiyo, żę generalny gube^uator lu- 
iii iłrytyjidsijjh White postał mianowany pierw-- 

m prą.3>d«ufeiu usląwodawczego ciała w, Ię- 
ch Brylyjnkieh, zaprowadzonego stosownie1 
ostatniej reformy.

4ii
s.zym 
djąth 
dc

-T stani * inllL
Londyn, 12 wraeónia.

• J%T-fis).' Kilka towarzystw utey* 
mulących ■dorożki sainochodowę, zażądało, by, 
cavferzy plaaiK aa benzynę zużytą puuad okre­
śloną normę. Z tego powodu ztótrajkcwalo o-

Komisja dla badania wzrostu kosztów »
trzymania przy Głównym Urzędzie Statystyce 
njm nu posiedzeniu 4 września 1920 r. usta­
liła zmianę w kosztach utrzymania w Warsza­
wie dla miesiąca sierpnia w porównaniu do 
miesiąca lipca, oraz dla miesiąca sierpnia w. 
porównaniu do miesiąca czerwca:

Wzrost kosztów utrzymania w miesiącutsierpniu:-
Ula rodź i i  ofrayimtjąaycb dvputat robot*

m’czv przeciętny dzienny koszt żywności, opa­
lu fświatła w miesiącu ltpcu r, b. wyoosłł mk. 
84j89l, zaś w  miesiącu dierpńlu rafc • 100,1% 
czyli wzrost kosztów utrzymania wynosi 
18 6-1 %.

Dla rodzin ni© otrzymujących deputata
robólńiczego przeciętny daienuy koszt żywno­
ści, opału i światła w mie&inm IŁpcU r. b. wy­
nosił mk. 92,58, zaś w miesiącu storpłriu r. b. 
wynosił mk. 110,04, etyli wzrost kosztów u- 
traymania wynośi 18,88%i' 

i Obliczając wzrost kasztów utrzymani* w 
miesiącu sierpniu Komisja uwzględniała prze­
ciętne* certy rynkowe, o ile wogóle po tych «•>>' 
Cach towary mogły być nabywmne. Cen nad- 
trtiernych, żądanych tu i owdzie za towary, 
których na rjmku w większej ilości nie było, 
Komiśja ni© uwzględniła. Dlą kartofli, tnięsą 
ł mydła brano również za podstawę ceny mak­
symalne, ponieważ istniała w pewnych okra­
sach możność nabywania tych artykułów wa­
di ug cen maksymalnych. Kombinując w tea 
sposób ceny maksymalne z cenami na wol­
nym rynku, Komisja starała się możliwie naj­
ściślej i zgodnie z rzeczywistością obliczyć 
koszt utrzymania w tak nienormalnym mie­
siącu, jekłm był sierpień. *. > ,* ‘ie -1

2> Wzrost kosztów utrzymania od tMtm- 
ca. do-sierpnia: *1 -  • ■’1

Przeciętny dzienny koszlt żywności, opalu 
( światła w niiesiąc-u czerwcu dla rodzin o* 
trzymających deputat robotniczy, wynosi? mk. 
77,73, zaś w miesiącu sierrmiu mk. 100,12, 
czyli w porównaniu do miesiąca czerwca
wsnosł kosztów utrzymania wynosi 28,80#.

Przeciętny dzienny koszt żywności, opala 
t światła w miesiącu czerwcu dla ródzla n!< 
otrzymujący eh deputatu robotniczego, wynosi! 
tnk. 88,84, aaś w miesiącu sterpnłu mk. 110,04, 
czyli w porównania do miesiąca czerwca
wzrost; kosalów utrzymania wynosi 2 4 , 5 6 # . ‘

k.i'-»>i

‘T C i.5
•Mb;

i! l i .
P. Pt&ś wobec nmęćnikćw.

Szanowny Redaktorzot
1 ^ d  19 sierpnia 1919 r. byłem rełetęntow «PT
da walki z lichwą w Łoclai, W. kwietniu r. b. ozy 
akstom. bezpłatny i bezterminowy urlop w eelo kqor 
tynuov.ania atudjów w Krakowie. Gdy po zdaniu 
rygorozum powsóolem do Lodzi, wezwany wat*- 
leim do wznowienia urcę-towaia, Pó inleidącu u- 
rzędówania otizymatom zawiadomienie, ie L'rx%l 
Główny aae zgadza się aa ponowne objęcie przeze- 
mni'5 atańowiśika; • powołując ślę na udzieloną oi 
w swóim oŁhefe dymisję (o której nikt nie wiedział) 
oraa, że na przeszkodzie do objęcia sfcnowiflka etos 
mój wiek poborowy. lr r '''

Rreypusscz*jąc,.że tastło jakieś aieporozBmie 
me, ząłosRem rek nr a  dowodząc besseo»wnośat 
motywów wwolnieaia i  powołując się na świadec­
two urlopowe, ©treymaae w kwietnia za zgodą u- 
rzędu głównego, dotącryłem zwoinienie se stałby 

jako.p(xlchorniego P. O. W., dwukrotne 
rwoliuonie, uzyskano w komisji poborowej » po- 
wodji..ujezdoln.ości do służby wojińaxwej» ąnt świa­
dectwo Bw-plnienia z Armji Ochomiczej.

Sprzeciw' ten był poparty przeć mego bezpo­
średniego zwierzelraiika,, który doń dołączył «• 

o mnie i ai-gutr.eńtację protestu. Po dwóch 
■dniach Óóŵ edniaiem się, i* ępw®*f* ®ło •>-

  uwzględniony. Gdy zapytywałem od powie tui a
władze, otrzymywałem odpowiedź: nPan Ptaś ocr- 
mdwiil, aezkęłwięjk słuszność i prawda po pańJcioj 
6trom;©“, Jeko urzędnik podległy mc, zwróciłem

p’»i
fyg<
sta!



4. ^jrOBOTHIK*’, p o a fe d z I a le S , '  18 wraeśnia. 1920 a, IW. 250.

Mą eto p. Ptasia, ażdby bezpośrednio dowiedzieć się 
prawdy. Uragdnuk, który zameldował mnie u p. 
,‘PtasLą powrócił, oświadczając, że sprawa jest de­
finitywnie załatwiana i że p. Ptaś nie rua czasu na 
rozmowę ze mną. Oburzony określiłem słów kilka 
do p. szefa, tłumacząc, że skoro żaden z moich 
'eWierEctóków nic mi nie zarzuca, i  sprzeciw mój 
popierają, v p. Ptaś odmawia, om Jodem tyldo pew- 
roe móyłby mi coś zarzucić, wobec czego proszę o 

jwyfafinienie, urzędnik, meldujący u  p. Ptasią od- 
•rzekł, źo łiatm nie wręcziy p. Ptasiowi, gdyż pen 
^prokurator'* dat już astafecZaą odpowiedź.

’Nie pomocy moje prośby ani żądania.
Pontóważ od decyzji p. Ptasia niema od,wola­

nt*, pragnę, podając powyższe do publican ej wia- 
wfllSftS, zatateresKjwae ogól postępowaniem p, pta­
sia wołkfc niemiłych mu urzędników. V..'h' . '

Henryk Palii,

- iĘ  ' 
eliiu.

2 miii Mmi.
Z P. M. S. Jutro, w dniu 14 b. m. o g. fl pp, 

w sala O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) odkę dane 
się odczyt kol. Wraosa o: „Kwestii żydowskiej w 
Polsce". / V '\  '

tWejścżo dla członków org. zawodowych i sooja- 
Ifetyeznych bezplatnes dla ndeczł. 2 mik. Bilety do 
nabycia w» 0. K. R. " i  '

Pp Odczycie masówka członków i sympatyków 
odd«. warąe. Z. P. M. S.
ół> ULlSi'di/iuu , . <o:*.t44> r - ‘< , 'i* •

Kronika.
*ł2tiO ■*?"/■ 'ijt' *x“;\ : V t ' L» *• 'v ■ - ■

Zaplata za,roboty fortyfikacyjne.
Naczelne Dowództwo, Polowy Szef' każ. j 

Saper, podaje do wiadomości publicznej, że ro­
botnikom, którzy pracowali na robotach forty­
fikacyjnych i  n ie  otrzymali należnej im zapia­
ły, s» robocim ę odbywać się będą przez tym- 
ozasową Komisję Likwidacyjna następujące 
w ypłaty: . .

, ł )  Z odcinka Dęby od 13 do 19 września 
r. o. codziennie od godziny 9-ej de godziny 1-ej 
w kom isji Likwidacyjnej przy Polowym Szefie 
inzynieaji i Saperów ulica Kredytowa Nr. 2 
gmach szkoły Reją. 1

2) Z odcinka Fąlonica św ider ~  Kar-
a~~■ Ŵ °k-duia 15 ĉ  Kodz'iu>’ °-»i do 1-ejr od  d-ej do 7-ej po poł. i od 16 do 19-go wrae- 

sm a codziennie od godziny 4-ej do godz. 7-ej
po poł. w Komisji Likwidacyjnej przy Polo- 
Wy® Szefie Inź. i Saper. ul. Kredytowa, Nr. 2.

P o  dniu 19-go września żadne reklam acje 
z^potyyższych odeinkóy? uwzględniane- tuę, bę-

Polowy Szef Inżynierji i S ap eró w ,
i y n - . r -  '»! (—) RyMńsk>, Gen.-ppOr.
- Do wsąyitkieh orgamsacji, wysyłających dary 

I ekspedycje sanitarne na iront. Biuro Propagandy 
Wewmętrsmej Breaydjum Rady Ministrów (Warsza­
wa, Paiac Namiestnikowski, Krak.-pnzadanśeściie 46) 
proci. wnzystki® oflgaaifcaqje, wysyłające dary lub 
łąk ekspedycje samRu-ne na front, by zechciały 
zgłaszać aię do Biura Propagandy oelem otrzymania 
Wydamnotw propagandyetymjych, przeznaczchych 
dł% zotmerzy łroutowycfc etapowych i  dla ludności 
cywdnej pasów przyfrontowych i etapów:. Sądai- 
any, ie  aa pośredniiotwem chętnej współpracy wy- 
m em m ytix  organuraąji mlecznych żołnierz fron'o- 

^  przyfroiioia -będą mogły rychło otrzy- 
mywaó wydawnictwa, wmawiające ich ducha bo- 
halerstwa i ofiarności dją Państwa,

Propaganda za pomocą kinematografu. w _. 
daał Propagandy M. S. W <*t mprasze panie i , £  
nów, którzy ukończyli szkoły kinematograficzny 
grah (to kinematografu, lub ,też, mając odpow iedź

o zgłaszanie

Pożądane są w pierwszym rzędzie wszelkie 
druki (zwłaszcza odezwy bolszewickie), fotografie 
i Inne pamiątki wojenne. Zarząd zachęca naszych 
żołnierzy do spisywania pamiętników i pmesy’anla 
ich pod adresem jednego z Komitetów Polskiego 
Archiwum,i Muzeum Wojennego: Warszawa, Dłu­
ga 13; Kraków, Sławkowska 17 (Akad, Umiej.) 
Lwów, Dfttgońa 5.

(m). .Verbum nobile. Departament dla spraw 
polskich ziem wschodnich, wynajmując lokal w do­
mu paipfjalaym zboru ewengcjlicko-augsbirraiłciego 
przy ui. Kredytowej Nr. 2 na lat 6, t. j. do dnia 1 
kwietnia 1925 r. wynajął też II piętro aa czas od 

maja 1916 r. do 1 Kpca 1920 r, z tem zastrzeże­
niem, że o ile kolegium kościelne nie urządzi na 
tem piętrze gimnazjom od 1-go lipca 1920 r„ o czem 
winno uprzedzić departament na 3 miesiące na- 
przód; to termin omowy co do najmu tego piętra 
psaedłuża się na not następny, i  tak dalej w ra­
zie nieskorzystania .z lokalu tego przez kolegjuts 
w tatach następnych, umowa będzie przedłużone » 
roku m* rok aż do eekpdmacji terminu umowy". 

Zamieniając preystąpić do otwarcia gimnazjum 
żeńskiego w wykonaniu uchwały ogólnego zebrania 
parafian, kbłegjum powiadomiło o tem departa­
ment dla spraw -polskich ziem wschodnich w mar­
cu i .  b^ a nie otrzymując potwierdzenia od-bioru 
swej - odezwy, powtórzyło zawiadomienie takie 
przez rejehia w ostatnim dniu marca. Dotayinanue 
podpisanej przez siebie umowy departament uza­
leżniał samow-ołnie jakgdyby dla inmji od warun­
ków niewykonanych, W umowie zgoła n iep m  wi­
dzianych, a polegających na tem, zeby na użytek 
Departamentu opróżnić lokale, zajęte przez Radę 
Główną Opiekuńczą w tymże domu. .

Nie mając tedy nadziei otwarcia w r. b. gim­
nazjum żeńskiego z początkiem roku szkolnego, 
kolegjum kościelne zmuszone jeet urzeczywistnie­
nie tego projektu odłożyć na rok przyszły.

(m). Postrzelony. Wczoraj wieczorem przy ul. 
Grudzińskiej Nr. 43 został postrzelony .przez nie­
wiadomego sprawcę Ignacy Doliński, cygan, który 
przyjechał z Rosji. .Wezwany lekarz Pogotowia pc 
udzieleniu .pomocy, odw ió-it, DoUńskaego do szpita­
la przemienienda Pańskiego, na Pradze.

(m). Kradzieże. Merji Talkowskiej, zim. we 
wsi Raków, w pów. W a rsz a w sk a g m . Skowrze, 
skrądziono na Placu Kazimierza Wielkiego wóz re ­
sorowy z kontom, na wuKie siedział zaś syn jej, 
MieczyoSaw, lat 12, btottdyn, ubrany w siwe palto 
i. granatową czapkę.

—’ Marjanowi Uuriastowskieuiu, zatn. przy ul. 
Twardej Nr. &0, nocy wczorajszej za pomocą wJe- 
inania skradziono ze stajni, mieszczącej się przy ul. 
Twardej Nr. 41, konia i część uprzęży, na ogólną 
smnę 41.000 mk.

— Przy Ul. Długiej Nr. 40, Anieli Siornaokiej 
skradziono podczas jej nieobecności garderobą t 
000 mk. gotówką. Ogólna wartość 13.000 mk.

—s Bieliznę wartości 40.000 tuk. sk rodzi ono
Marji Św.stoctiowgkiej, zamiieszkałej pray ul. Bel-
wederslriej Nr. 22. .

iwiąuk 8Min. stowan. Sniiiiieitijtt
ul. W olska 44  -  to l. 77-30 , 77-»8 i 82-97.

A dro  telagr.; „Warszswa-Spółdziąica".  —.

Robotniczo S t-en ie  Spożyw ców

Zagłębia Dąbrowskiego
w II m iesią cu  istn ie n ie  otwo* 

pzyto już ll-ty  sk lep
Ma 6000 rodzin,
czyli co 6 - t y  górnik

naląży już do tej wielkiej kooperatywy. 
Przystępujmy tylko do takich pofząduie pro« 
wadzonych, klasowych Robotniczych Sto warzy- 

; •% azeh

Wydrtał Propagandy M. S. Wojśk. uprasza o 
adadainre scenarjusźy kmemfetografieiuych (drama­
tów, komedja i fars),’zw ianych  z dzia!ąłm>.4cia ie- 

w JraacólaĄijWydzf.-i’u Propagandy, Okólnik60.
łfr. 1, pofliój Nr. 7, między godt. 8 — l j 4 _  g 
Seertarfusro, przyjęte do wykonania, Wydala! Pro/ 
pe^randy atkupuje według irmówicnej sumy z au-

sie
min.

tetem.

Dyrekcja Państwowych Kursów Nauczy ciel- 
akKJi w Bars za wie zawiadamia, je na

wulatnim rozpoczną się ló w iśn ia  o g 3
pp. w Szkole Kreczmara (Wilcza 41). 

Państwowa Szkoła Budowlana i Drogowa, ul. 
Kopernika 28, zawiadamia, i i  prcyj.nuje 2apisy na 
ro i saoiłny 1920-21 codziennie od lO^j do 1-ej pp 

figraminy rozpoczną się 27 b. tu . wykłady na’ 
l-ym kuraie 1 października. O rozpoczęc-iu wykła­
dów na kursach wyższych nastąpi późniejsze aawia- 
domóeiaieio ,

Polskie Archiwum Wojenne. Bomoal© obecno 
wypodiki pierwsEorżęifnego znaczenia btotoryczne- 
gb, Rkramają Zarząd polskiego Archiwum i.Mu- 
temn Wojónnego do zwrócenia sdę z gorącym apo- 
idtn do społeczeństwa, aby poparto go w groma- 
itw&u dla przyszłego dziejopisarstwa materjałów 
i. vojńy z bolszewikami.

Z są d ó w .
Sądy doraźno.

ms

Sąd Potowy D-łwa Okręgu Generalnego War­
szawskiego jako Sąd doraźny zasądził wyrokiem d.
9 wosośnta 1920 x. szer. Lewińskiego Karola s  2 
aswacŁf. jazdy tatarskiej, syna Zuzanny, za zbro­
dnię dezercji, z paragr. 69 k. k. oraz wyrokiem z d.
10 wracania 1920 r. azer. Krawczyka Władysława 
a 1 dyw. taborów, syna Bonilacego i Marji ze zbro­
dnię dezercji z paragr. 09 w. k. k. 1 cywilnego Kla- 
jera Jakóba, syna Chainia, za zbrodnię zdrady sta­
nu z  art. I l l  p. k. k. wszystkich na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok z dnia 9 wrzećmia wy- 
lconano tegoż dnia o godz, 21-ej m. 36, wyroki aaś 
z dnia 10 września 1920 r. tegoż drria o godz. 20-ei 
mim. 80 na Cytadeli w Warszawie.

orkiestry, oddychającej pełną piersią. Dołącza­
ją s ię  do niej następnie wizje muzyczne kom­
pozytora, widocznie wy wołane wspomnieniem 
pam iętnego roku, Las zabarw ienia specyficzni o 
narodowego, na których wierzch WfNfesfają «aę 
raz po raz poszczególne fragm enty tej klasycz- 
nie narodow ej pieśni.

Utwór Melcera zatytułowany jest „m ar­
anem z końca X V III w.“. Nie jest tn i vrym źofl 
stosunek naszego k mpozytora do kompozycji/ 
O ile  rozumiem — Melcer skomponował marsz, 
opierając się na jakiejś orygiaaincąj rzeczy 2 
X V III w. W  ten znów utwór, peiefa tempera-' 
mentu; w pleciona jest ,,p ieśń  lógjonów", zpa- 
rairazow aoa nieco przez twórcę i  pr^jstoeowa- 
na d o  reazly faktury. ; ‘ /

Marszom z  tytułu i ‘z tempa', m & ej je d n a j  
p  istotnego nastro ju  — je s t utw ór Szymanów- 
akijMfO. Możną w  nim  rozróżnić p a rę  oddziel­
ny d l części, z których n a j ła d n ie j s i  środkowe 
prowadzona głów nie przez instrum enty smycz­
kowe. ‘ ■ V

,W koncercie wzięH udział także i soliścij 
p.p. Dobosz, prof. Baacewicz, Podióska - Lewic­
ka, Frenkiel. Oboje artyści naszej opory ś p ię  
wali wyjątkowo pięknie. Dobosza glos wypo­
czął i brzm iał pe łn ią  swego blasku. O Lew ic­
kiej zbyteczne chyba dodawać, że, jak  zawsze, 
zachwycała swym prześlicznym, wyjątkowym 
głosem i swoją mistrzowską sztuką.

Prof. Baroewioz zagrał w  niezrównany spo­
sób „Legendę" i  dw a m azurki W ieniawskiego; 
te produkcje mogły być k k c ją  naw et d la  
skrzypków - wirtuozów- jak  powinno brzmieć 
właściwe, cudownie u mierzono tempo i  sty? 
uweurka, . . , , .  ^   ̂ ^

W ystąpił i  m istrz słowa móunbnego — 
Frenkiel i  zarecytował najpierw  pognueb Pod* 
bśpdęfty z  „Ogniem i  mieczem", później pełen 
jowialnego humoru m onokg  „lekcję",

Koncert zakończył się  „Rotą" St. Niewia­
domskiego, wykonaną preea połąooo®  chóry 
„Lutni", „Dudy", ^ la r fy " , „Buba" i  „H an­
dlowców",

Orkiestra operowa pod kiearunkieen swegd
dyrektora gralu, gosacząc w Filhadrnawyi, tak  
pięknie — jak  ruooodztoiuue u  siebie w domu, 
rayli na ^przedpoiu" aoeny T eatru Wielkiego.

'. i . . 'v  | J. &-

featr Wralki. Dni* „Aide". Jutro „Tow*".
Teatr RotinaitoścL Dziś i jutro „Weteran''.
Teatr Hedaia. Dme „Ponad śnieg".
Teatr Polaki. Dziś i jutro „Wesele Fonsia",
Teatr Mały. Dsiń i  jutro „Klaudiusz",
Teatr Nowości. Dziś i  jutro „Skowronek".
Teatr Praski. Dziś „Grube ryby", jutro „Bę­

ben"
Teatr PewKcebny. Dziś i jutro „Wojna z  żo­

nami"

<10

Teatr i Muzyka.
FILHARMONIA.

Koncert na cześć żołnierzu polskiego,
W niedzielę przed południem  odbył się w 

Filhainnonji pierwszy koncert, p iem szy  w tym 
sezonie, jakkolw iek stojący jeszcze poza ram a 
mi tegorocznego program u, wobec sali saczel- 
róó wypełnionej.

B j | to wstęp do mających naatąpić pro­
dukcji, fak  piękny, udanj’, że oby oył wróżbą 
sezouu.

Na program  złożyła nię najlepsza muzyku 
pol^k-a, niektóre z utworów, jak  Różyckiego 
„W arszawianka", Melcera „Marsz polski z koił. 
ca X V III w.“, Sjtymanowskifego ,.Marsz nrbdży. 
sty" — ogółowi nasuzeinu nieznane.

- Koncąrjt rozpoczął się hymnem narodo- 
wjyro, ’wykonanym, jak  i wszystkie następne u- 
twory symfoniczne, przez orkiestrę Teatru 
Wielkiego pod dyrekcją p. Młynarskiego, po­
czerń nastąpiło podińoełe przem ów ienie p. Jel- 
lentjT, w formie i treści .piękne i szereg produk­
cji symfonicznych, których kilka wymierałem 
wyżej. . ' ' " i -  . / V —

Różyckiego ^W arszawianka" jest poema 
tem symfonicznym, Rozpoczyna aię przepięk 
nie sharmouizowanym i św ietnie zainstrumen- 
towanym początkiem znanej pie&ai. Typowy ' 
Różycki. Melodja płynie rozlewnie, na falach 1

Dr. Leszczyński
8 a r w i i ik o w a H «  «4fi4,

tu ie t .  r i m
B. ordynator klin. sżp. św. Ła­
zarza. Ltibroby wenor., skory i 
muczo-pieiowe. Rrzyjciu,|o do u  

rano 1 od o do o wiesz.

j ju n ió a m n  u t id o iu .  {

rloskonaty portrst 
* loeotjifcfjt „Żijsd- 

uoez»m portraoiaoi". Ziuta 16.
poóckóchy

•TtUifltiii wy boc hajinouniej- 
f l i c  III szych okryć uam- 

•kicu: piuszuwe, k a t tur owo, ao- 
wsrkotow.e, su Lidu u robota, ce­
ny ntzkić. obstaiuniu a wia- 
tuych  1 powierzonych ruaierja-* 
to w. Pracownia urawiecko-au- 
snierska lioku h4« Lim e wicŁ 

. /  sztuczne stare naw et fio- 
JLLuI łam ana kupuję, p iacę do- 
brzw. Denty s ta -i sennik lu  u t i- 
cki, Zaoia / J--t5. bby9

U , u ,  lo S « it*
i iue°aie> dkiecłune 
■JLlottiaoka 2 nu i T,  tei.

•ŁrihiKca: Noez. Rada Pbfsk. Partii NociaL Odbito w drak«»J Rl**toto»fcA“. Waraaks 7. Rakafitor Nawe lny dr, Feliks Peft


